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Niepoczytalne złośliwości sanacyjne. 


Uchwały Kongresu demokracji pol- 
skiej (Centrolewu) powzięte 29 czerwca | 
w Krakowie przez 1200 upełnomocnio- | 
nych delegatów sześciu stronnictw, 
a potwierdzone na wielkiem zgromadze- 
niu przez zgórą czterdzieści tysięcy | 
uczestników były jasne, wyraźne, stanow- 
cze i zdecydowane, 

Demokracja polska niedwużnacznie 
wypowiedziała się czego pragnie i do. 
czego stanowczo dąży. 


** 
| 


* 

Zdawało by się, że wobec naszego 
wyreźnego stanowiska, sanacyjne czyn- 
niki miarodajne zajmą również jasne, 
frontowe stanowisko, Wprawdzie w 
pierwszej chwili, miało się wrażenie, że 
wypadki potoczą się normalną drogą 
walki otwartej, tymbardziej, że premier | 
rządu, generalny pułkownik p. Walery | 
Sławek, uroczyście zapowiedział, że 
rząd, w wyniku obrad krakowskich, wy- 
ciągnie odpowiednie konsekwencje. 

Liczono się. z tem, że po słowach 
nastąpią czyny. ` R 

* 

Tymczasem, upływa drugi tydzień, 
a generalnego ataku nietylko niema, 
lecz nawst niema zapowiedzi, na czem 

"ma polegać konsekwencja powiedzenia p. 
Sławka. 

Bo przecież nie można uważać za 
„generalny atak" sanacji, wytoczenie 
procesu kilkudziesięciu osobom stano- 
wiącym prezydjum Kongresu i przema- 
wiającym na Kongresie i wielkim wiecu 
na rynku Kleparskim czy pod pomni- 
kiem Mickiewicza. 

Z wielkiej chmury—zapowiedziane- 
go procesu — wynikł mały deszczyk, 
bez burzy, błyskawic i piorunów, gdyż 
dotychczas nie pociągają do odpowie- 
dzialności istotnych organizatorów Kon- 
gresu, a tylko rozpoczęła się maskarada 
przez sprowadzenie „ciupasem* do Kra- 
kowa z najbliższych okolic krakowskie- 


lo powiatu po kilkunastu uczestników 
ongresu, lub pochodu czy wiecu na 
„badanie“. 


A przecież niezależnie od tego, 
że nasi posłowie zrzekają się nietykal 
ności i chcą odpowiadać przed sądem 
i sami zgłaszają swoje nazwiska do 
prokuratora, wśród organizatorów Kon- 
gresu sę ludzie wybitni, których nie- 
chroni nietykalność, a którzy dotych- 
czas nie byli przesłuchani. 
* * 


* 

Z oświadczenia p. Sławka, że ucze- 
atnicy Kongresu poniosą „konsekwencję“ 
najwięcej są zadowolone pisma konser- 
watywne, reprezentujące, arystokrację, 
obszarników, bankierów Afa bikentow. 

Prusa tych nieboszczyków polity- 
cznych, odgrzebanych przez sanację, 
zachowuje się... rewolucyjnie, 

Ugodowcy, którzy wysługiwali się 
wszystkim najeźdźcom, którzy nietylko, 
że wyrzekali się Niepodległości, lecz 
walczących o Wolność nazywali zdraj- 
cami, obsónie również zdobyli się na 
bezczelność, pewni opieki sanacyjnej, 
oświadczając, że Kongres Krakowski... 
był „zdradą stanu“, 

* 
* 

Panowie arystokraci i plutokraci 
niech nie zapominają o tem, że ich do- 
tychczasowa rola dobrze jest określo- 
na, że 

„Gdy |naród do boju wystąpił z orężem 
Panowie w stolicach bawili... 

Zdrajcy niech siedzą cicho, bo w 
tej sprawie nie mają nic do powiedze- 
nia i niech sobie uprzytamniają dalszą 
zwrotkę tego hymnu ludowego. 

„Lecz kiedy wybije godzina... 
Magnatom Lud ucztę zgotuje” ... 


Ostrzegamy magnatów i stwierdza- 
my, że miera cierpliwości przebrała się. 
Nie wolno bezkarnie rzucać oszczerstw, 
najpcdlejszego gatunku. 

* * 


Prasa sanacyjna udaje bardzo obu- 
rzonąztego powodu, że Kongres demo- 
kracji polskiej omawieł stanowisko Pre- 
zydenta Państwa i powziął w tej sprawie 
odpowiednią; uchwałę, znaną całemu 
społeczeństu, 

Prasa sanacyjna „ubolewa* nad 
tem, że Głowę Państwa wciąga się w 
wir walk politycznych i że ataki prze- 
ciwko Prezydentowi nie powinny mieć 
miejsca. 

Myśn.y nie ropoczęli ataku, a tylko 
suzasadniliśmy nasze stanowisko i wy- 
podzieliśmy pogląd na rolę Głowy Pań: | 
stwa. | 

Jeśli uchwały Kongresu prasa sa- 
| nacyjna nazywa atakiem i potępia je, to 
| powinna w konsekwencji domagać się 
oddania pod sąd tych wszystkich kie- 
rowników pomajowego systemu rządze- 
nia, którzy w maju 1926 r. naprawdę 
atekowali—bo armatami i karabinami— | 
pałac belwederski, w którym w tym | 
czasie przebywał Prezydent Wojcie | 
chowski i;rząd ówczesny. 

A przecież od ataków sanacyjnych 
w 1926 r. Belweder groziła śmierć, a 


| tłomaczy ze swego »ntyrządowego czynu. 


| stwo, 


rezolucje 1930 r. na przewidywały tylko 


ustąpienie. 

Prasa sanacyjna nie lubi gdy się 
sanacji przypomina sposoby „ataku“ 
w 1926 r. na Belweder i równie się 


Najulubniejszym tłomaczeniem jest, 
że przecież zamach 1926 r. został za- 
akceptowany przez Sejm, który najpierw 
wybrał na prezydenta „zamachowca“ 
Piłsudskiego, a następnie jego kandy- 
data Ignacego Mościckiego. 

Jeżeli sanacja uważa — Kongres 
Krakowski za aniypaństwowy — to nie- 
chaj rząd zdecyduje się na zwołanie 
Sejmu, to napewno przekonamy się, że 
Sejm Polski olbrzymią większością gło- 
sów w całej pełni zaakceptuje wszystkie 
uchwały Kongresu Krakowskiego. 

Ale sanacja boi się walki uczciwej, 
bo ma przeciwko sobie całe społeczeń- 
więc woli walkę podjazdową, 
pełną małostkowości i złośliwości. Uwa- 
żają, że lepiej skrycie grozić konsek- 
wencjami, niż stanąć do równej walki. 

Rozumiemy ich, że boją się walki 
która byłaby dla nich przegraną. Więc 
wybierają walkę podjazdową, byle się 
utrzymać przy władzy. 

przyszłym tygodniu w Londynie 
odbedzie się kolejny zjazd Międzynaro- 
dowej Unji Międzyparlamentarnej. Zjaz- 
dy takie mają niewątpliwie ważne zna- 
czenie państwowe,  Tembardziej, że 
uczęstniczą w nich zawsze przedstawi- 


Konfiskata 


Cała bez wyjątku prasa opo- 
zycyjna została skofiskowana za | 
umieszczenie sprawozdania z po-| 
tężnego Kongresu Centrolewu, od-| 
bytego 29 czerwca r. b. w Kra-| 
kowie. Niektóre pisma/były na 
wet kilkakrotnie konfiskowane, 


Przebieg obrad Kongresu oraz. 
powzięte uchwały były omawiane | 
również w prasie sanacyjnej, tym-| 
bardziej, że z obrad Kongresu | 
nietylko nie czyniliśmy żadnej 
tajemnicy, lecz przeciwnie, w ń 
szym interesie leżało, by cała 
ludność Polski dowiedziała się | 
o wynikach obrad i o powziętych 
uchwałach i dlatego prasa tak| 
licznie była reprezentowana. Byli 
również obecni przedstawiciele | 
prasy sanacyjnej. Metody, upra-| 
wiare przez sanację, są nam obce, | 
Sanacja nietylko nie zaprasza pra-| 
sy opozycyjnej na swoje obrady, | 
lecz nawet komunikatów nie roz-| 
syła do prasy opozycyjnej, chyba, | 
że niekiedy daje „manifesty“ swo-| 
ich wodzów, lecz za wysokiem| 
wynagrodzeniem. | 


| 
a-| 
| 


Prasa opozycyjna była kon- 
fiskowana nietylko za umieszc+?a- 
nie rezolucji Kongresu, lecz rów- 
nież i za samo omawianie i ko- 
mentowanie rezolucji. 


Natomiast nie było ani jedne- | 


„Łodzianina” 
Co wolno w Warszawie 
tego nie wolno w Łodzi. 


go wypadku konfiskaty pism sa- 
nącyjnych, mimo tego, że pisma| 
te obszerniej omawiały powzięte | 
uchwały Kongresu. 

Ażeby jednak czytelników | 
choćby częściowo poinformować | 
o treści powziętych uchwał, prasa | 
opozycyjna zamieszczała przedru-| 
ki'z pism sanacyjnych. 

Sanacyjny warszawski „Kur- 
jer Poranny“ podał streszczenie | 
uchwał Kongresu no i oczywiście 
nie został skonfiskowany. Central- 
ny organ P. P, S. „Robotnik war-| 
szawski, którz za podanie uchwał 
dwukrotnie został skonfiskowany, 
kiedy przedrukował streszczenie 
uchwał z „Kurjera Porannego“ 
nie uległ konfiskacie. Gdy nato-| 
miast tę samą treść podał „Ło- 
dzianin“ w ubiegłym tygodniu, | 
z podaniem nieskonfiskowanych 
źródeł, to pan cenzor Łódzkiego | 
Starostwa Grodzkiego uważał za 
stosowne skonfiskować „Łodzia-| 
nina". Widocznie różne prawa| 
i przepisy obowiązują w Warsza- 
wie i w Łodzi. 

Ponieważ ta, naszem zdaniem 
nieuzasadniona konfiskata naraża 
wydawnictw»  „Łodzianina* na 
niepotrzebne straty, zwracamy się 
do Sądu, by- dochodzić swych 
praw. 


ciele wszystkich kierunków politycz 
nych i narodowościowych, Dotychczas 
był zwyczaj, że wszyscy delegaci otrzy- 
mywali paszporty zagraniczne półdyp- 
lomatyczne. Na obecny zjazd delegaci 
należący do sanacji otrzymali paszporty 
półdyplomatyczne. Natomiast opozycyj- 
nym delegatom zakomunikowano w osta- 
tniej chwili, że muszą się starać o zwykłe 
paszporty zagraniczne i w dodatku pła- 
ne. 


A ile starań trzeba poczynić i uzy- 
skać zezwolenie władz wojskowych na 
wyjazd. Jako powód sanacja podaje, 
że t.t, sen. Kopciński, Thugut, Dębski 
i inni brali udział w organizowaniu 
Kongresu Krakowskiego. 


Oto nowa szykana. Nowa niepo- 
trzebna i niepoważna szpiłeczka, która 
zaszczytu nie przysporzy, a tylko kom- 
promituje. 


* 
* 


W ubiegłą niedzielę miał się od- 
być w Warszawie okręgowy zlot Mło- 
dzieży Robotniczej Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego. Przed Kon- 
gresem otrzymano zezwolenie na Zlot, 
a po Kongresie zezwolenie cofnięto, 
rzekomo ze względu na to, że Zlot 
zagrażał „niebezpieczeństwem publicz- 
ności“. Więc przed Kongresem tego 
niebezpieczeństwa nie było, Czy to 
nie szykana? 

* + 
* 

Przed Kongresem sanacja dopusz- 
czała się fałszerstw bardzo ordynar- 
nych, by zmniejszyć liczbę uczestników, 
a po wspan ałym Kongresie, gdy mimo 
wszystko nie udało się zmniejszyć ilośći 
uczestników, zabrano się do fabryko- 
wania wiadomości że Centrolew jest 
rozbity, że niema jednolitego postępo- 
wania, że odpadają Chadecy i t. p. 

Rezultat nikczemnych zabiegów 
był wręcz odwrotny, bo (jak dotych- 
czas) z szeregów B.B. wystąpiło trzech 
wybitnych posłów ludowych, a dalszy 
ciąg napewno nastąpi. (Lecz o tej spra- 
wie piszemy na innem miejscu), 

13 * 
. 

Ponieważ w Kongresie brali udział 
tylko delegaci, więc po Kongresie urzą- 
dzane są zebrania sprawozdawcze, by 
o przebiegu obrad i o zapadłych uchwa- 
łach zapewniać szerokie sfery społeczeń- 
stwa. 

Niestety w całym szeregu miejsco- 
wości spotykamy się z faktami, że czyn- 
niki miarodejne zabraniają odbywania 
tych zebrań sprawozdawczych, motywu- 
jąc swe odmowy tem, że tematem tych 
zebrań będą napewno uchwalono rezo- 
lucje, a rezolucje te, jako skonfiskowa- 
ne nie mogą być odczytywane, ani dy- 
skutowane. 


* * 
* 


Tak oto wygląda moralność sana- 
cji w świetle podanych faktów. Z jed- 
nej strony chęć utrzymania się przy 
władzy za wszelką cenę, a z drugiej 
nic się nie robi w celu zwalczania (kry- 
zysu gospodarczego, klęski bezrobocia 
głodu i nędzy szerokich mas robotni- 
czych i chłopskich. 

Bankruci polityczni jednak trzyma- 
ją się kurczowo władzy, chociaż sytu- 
acja ich jest beznadziejna. Społeczeń- 
stwo już wypisało swój wyrok na sana- 
cję. 

Wł, Przyłęcki, 


2 


ŁODZIANIN 


Nr. 29 


Na froncie kryzysu i bezrobocia. 
Półśrodki albo żadne środki. 


Od pewnego czasu zapan*wała 
zupełna cisza w „pracach" rządu nad 
złagodzeniem przesilenia gospo- 
darczego. Dawniej robiło się przy- 
najmniej — wśród wielkiej reklamy — 
jakieś konferencje i ankiety, ogłaszało 
się komunikaty — dziś zupełny w tej 
pracy bez owoców zastój. Nic w tem 
dziwnego; rząd zajęty wynajdywaniem 
ćoraz to nowych sposobów walki z Sej- 
mem, konstruowaniem oskarżeń dla 
przygotowania procesu i podobnemi 
„zagndnieniami państwowemi* nie ma 
czasu zajmować się takiemi drobnost- 
kami, jak przesilenie gospodarcze, które 
choć diego, że się nie polepsza, po- 
garsza się. Jedynym środkiem, który 
rząd zastosował, był większy przydział 
zamówień  p:ństwowych, szczególnie 
w branży metalowo-hutniczej, ale i ten 
środek może się okazać zwodniczy, 
jeżeli rząd — nie z własnej woli ale 
pod przymusem—będzie do tych swoich 
zobowiązań stosował te same metody 
oszczędnościowe, jakie stosował po- 
przedni: nie będzie dostawcom płacił. 

Zdaje się, że na tych miejscach, 
gdzie powinno się trzymać rękę na pul- 
sie życia gospodarczego, zupełnie stra- 
cili z nnem czucie. — Nie można przy- 
puszczać, aby rząd z nieświadomości 
istotnego stanu rzeczy czy z lekcewa- 
żenia małego, jego zdaniem niebezpie- 
czeństwa wysnuwał wnioski, że niema 
potrzeby się śpieszyć z wydaniem do- 
raźnych zarządeń jako wstępu do rady- 
kalnych środków. Nie mamy wprawdzie 
wysokiego wyobrażenia o naszej biuro- 
kracji ministezjalnej, ani nie posądzamy 
jej.o chęć spokojnego życia w czasie, 
gdy wszystko wokoło się wali, jednako- 
woż przy najlepszej nawet chęci zrozu- 
mienia tej bezczynności, musi się 
powiedzieć, że nie robi się nawet tego, 
co bez wielkich kosztów i bez wiel- 
kiego wysiłku myślowego dałoby się 
zrobić. Potrzeba tylko jednej do tego 
rzeczy: nie traktować życia gospodar- 


zego jako kawałka, który otrzymuje 
swą liczbę i przydział do odpowiednie- 
go referenta, trzeba przeciwnie z tem 
życiem iść, brać w niem udział nietylko 
np. jako członkowie rad nadzorczych 
przedsiębiorstw i nie trzeba przede; 
wszystkiem zadowolić się tem, że kilku 
biurokratów ministerjalnych odgrywa — 
w bocznem zajęciu — rolę uczonych 
ekonomistów, których zadanie polega 
na zmniejszaniu tego, co jest wielkiem, 
w najlepszym razie na dawaniu taniej 
pociechy, że gdzieindrziej też nie jest 
lepiej. 

Í W sytuacji, w jakiej Polska pod 
względem gospodarczym się znajduje, 
półśrodki nie są wystarczające, s bier- 
ność jest największem niebezpieczeń- 
stwem. Mamyż czekać na jakąś opatrz- 
ność czy na inne ziniłowanie? Maż 
być jedynym środkiem ratuqku zaleca- 
nie oszczędności, podczas gdy samemu 
praktykuje się ją w homeopatycznych 
dawkach i najczęści:j na niewłaściwych 
miejscach? A tymczasem objawy prze- 
silenia utrwalają się, stają się widocz- 


nie tołstojowskiem złem, z którem 
| walczyć nie należy.. Mówi się społe- 
czeństwu raz na 10 dni: bezrobocie 


zmalało o kilkaset czy nawet kilka ty- 
sięcy osób—a cóż z temi dziesiątkami 
tysięcy, które pozostały w wykazie sta- 
tystycznym. Mówi się: udało się wstr 
mać redukcję w tej czy w tamtej fab- 
ryce, ale przemilcza „się redukcje do- 
konane i cicho o redukcjach, które 
muszą nastąpić, bo poprawa nieprzy 
chodzi, nie robi się nic dla jej wywo- 
łania. Najwyższy czas wyjść z tego 
błogiego snu o potędze, może być jed- 
nostek, ale okupionego nędzą mas, Źle 
będzle, gdy społeczeństwo. widząc bez 
czynność powołanych czynników, samo 
się weźmie do czynu — czy i wtedy 
wytoczy mu się proces za chwycenie 
się samopomocy? Tyle policji, aby mo- 
gla wszystkich „winowajców“ przesłu- 
chać nawet w Polsce niema. 


Zamach kapitalistów 


Na obniżające płace włókniarzy 


Baroni włókienniczy w Polsce co 
raz bardziej stają się agresywni w sto- 
sunku do zarobków robotniczych. Mimo 
głośnego i oficjalnego oświadczenia pre- 
mjera p. Sławka, że w Polsce chociaż 
przeżywamy kryzys nigdzie nie obniżo- 
no płacy robotnikom, t> jednak nieste- 
ty płace robotnicze kurczą się coraz 
bardziej. 


Gdyby w Polsce istniał wydział do 
badania zarobków robotniczych — lub 
gdyby inspektorowie pracy prowadzili 
statystykę wysokości płac, to niewąt- 
pliwie na podstawie cyfr ścisłych i do- 
kładnych możnaby ustalić procentowy 
stosunek obniżki zarobków rzeczywi- 
stych do stawek taryfowych. 


Niestety tych danych nie mamy, 
ale za to mamy dziesiątki zatargów w 
poszczególnych zakładach pracy we 
wszystkich gałęziach przemysłu wytwór- 
czego, a w przemyśle włókienniczym w 
szczególności. 


Ostatnio znów mamy do zanoto- 
wania fakt, jak przemysłowcy włókien- 
niczy honorują umowę zbiorową mimo, 
że są członkami Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskiem. 
Zarząd firmy „Tow. Akc. Zawiercie" w 
Zawierciu, wywiesił na Oddziale przę: 
dzalni odpadkowej nowy cennik niższy 
od cennika obowiązującego na zasadzie 
umowy z dnia 22-X-28 r. o 20 do 30*/,. 


Przyczem podkreślić należy, że po 
za obniżką płac robotniczych przez 
firmę C. G. Schón w Sosnowcu w 1925 
roku, jest to bodaj pierwszy fakt obni- 
żenia płac dziennych przez firmę bę 
dącą członkiem związku przemysłowców. 
Do tej pory przemysłowcy obniżali pře- 
ce akordowe — obecnie zabierają się do 
płac dniówkowych. 


Fakt ten winien nareszcie otwo- 
rzyć oczy masom robotniczym, że prze- 
mysłowcy na całej linji idą do ofensy- 
wy i że należy robotnikom przeciwsta- 
wić się zachłanności przemysłowców 
przez zorganizowanie się w Klasowym 
Związku Zawodowym, 


Również Ministerium Pracy, a w 
szczególności Główny Inspektor Pracy 


winien wkroczyć z energiczną interwen- 
cją i pouczyć Zarząd firmy „Zawiercie“, 
że umowa z dnia 22 października 1928 
roku, wobec niewymówienia jej przez 
którąkolwiek ze stron, obowiązuje i 
wywieszenie nowego cennika przez fir- 
mę jest bezprawiem. 

Zarząd Główny Związku Włókien- 
niczego po otrzymaniu odpisu obniżo- 
nego cennika przesłał go do Związku 
przemysłowców wraz z następującem 
pismem: 

„Niniejszym zawiadamiamy Panów, 

że firma Tow.'Akc, „Zawiercie* w 
Zawierciu, będąca członkiem Związ- 
ku Panów wywiesiła nowy cennik 
dla robotników zatrudnionych w 
przędzalni wigonjowej i odpadkowej, 
Wobec tego, że nowy cennik prze- 
widuje znacznie niższe stawki ani- 
żeli ustalone w obowiązującej tary- 
fie płacy Ni 3, żądamy od Panów 
energicznej interwencji i zmuszenai 
dyrekcji Tow. Akc. „Zawiercie* do 
cofnięcia nowego cennika, oraz zo- 
bowiązania wymienionej firmy do 
honorowania obowiązującego cen- 
nika w myśl podpisanej umowy z 
dnia 22-X-28 roku*. 

Jednocześnie Zarząd Główny Związ- 
ku Włókienniczego polecił Zarządowi 
Oddziału Związku w Zawierciu przeciw- 
stawić się wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami wprowadzenie w życie obni- 
żonego cennika. 


|Opłacajcie 


regularnie 
prenumeratę! 


Wiadomości z całego świata 


Faszystowska Finlandja. 


Ostatni chłopski rząd Finlandji z 
premjerem Kallio, przez swą karygodną 
słabość przyczynił się do znacznego 
wzrostu ruchu komunistycznego i fa- 
szystowskiego, co w rezultacie dopro- 
wadziło do jego upadku, Ruch feszy- 
stowski głównie obecnie skierowany jest 
przeciwko komunistom i znzjduje po- 
niekąd swe usprawiedliwienie w stulet- 
niej walce Finlandji o wolność. Rząd 
Kallio jeszcze przed swem ustąpieniem 
zakazał rozpowszechniania wszelkich 
komunistycznych gazet oraz rozwiązał 
szereg  Organizacyj -komunistycznych. 
Dalsze żądania faszystów idą w kierun- 
ku wydania całego szeregu reakcyjnych 
zarządzeń a głównie ograniczenia pra- 
wn wyborczego. 

Jeśli się zważy, że żądane prawa 
są natury konstytucyjnej i jako takie 
wymagają kwalifikowanej większości par- 
lamentarnej do ich uchwalenia (*/,) i że 
socjal-demokraci na ogólną liczbę 200 
posłów posiadają 53, to spodziewać się 
należy, że w tym parlamencie do ich 
uchwalenia nie dojdzie. W każdym bądź 
razie socjał-demokracja fińska znalazła 
się w o tyle przykrem położeniu, że 
musi albo głosować za uchwaleniem 
żądanych ustaw, skierowanych copraw- 
da narazie tylko przeciwko komunistom, 
które jednak w najbliższej przyszłości 
skierowane być mogą przeciwko całej 
klasie pracującej — albo, w wypadku 
gdy reakcja zacznie plany swe realizo- 
wać na drodze pozaparlamentarnej, roz- 
począć otwarcie ostrą walkę z faszyzmem, 
któremu w sukurs idzie cała burżuazja, 

Na czele nowego rządu stanął se- 
nator Svinhufond. W swem expose za- 
żądał od wszystkich poparcia dla rządu, 
którego głównem zadaniem będzie cał- 
kowite opanowanie ruchu komunistycz- 
nego. 

W dniu 7 b.m. zwolennicy nowego 
porządku rzeczy, zgrupowani w t. zw. 
oddziałach Lappo, głównie chłopi, urzą- 
dzili w stolicy państwa Helsingforsie, 
dość potężną demonstrację, w której 
udział wzięło około 12.000 osób. Pod: 
czas ściągania do miasta poszczególnych 
oddziałów dochodziło niejednokrotnie 
do walk z komunistami. 

Zgrupowane na placu senatu od- 
działy Lappo powitane zostały przez 
prezydenta i rząd w komplecie. . Jeden 
z przywódców Lappo, Kosola, wygłosił 
przemówienie, w którem wskazał, że 
Lappo nie wcześniej spocznie, nim ko- 
munizmu zkraju zupełnie nie wypędzi. 

Jaki będzie dalej rozwój wypadków 
frudno przewidzieć. Zależeć to będzie 
od tego z jednej strony, czy ruch Lappo 
nie okaże słomjanym tylko ogniem, a z 
drugiej — od stanowiska socjal-demo- 
kratów. 


Ważne wydarzenia w Indjach. 


Sytuacja w lIndjach dotychczas 
jeszcze jest naprężona. Zerządzenia 
władz angielskich idą w kierunku opa- 
nowania ruchu na drodze przemocy. 
Ostatnio w Bombaju zaaresztowany zo- 
stał wraz ze swym sekretarzem prezy- 
dent wszechindyjskiego kongresu naro- 
dowego, Nehru, który od aresztowania 
Gandhiego stał się przywódcą ruchu 
niepodległościowego. Równocześnie rząd | 
uznał komitet pracy kongresu i jego 
oddziały prowincjonalne za nielegalne i 
rozwiązał je. Uważać należy, że nastą- 
pią dalsze aresztowania. 

Przed swem aresztowaniem, Nehru, 
w mowie, wygłoszonej w Bombaju, 2- 
świadczył, że kongres gotów jest wziąć 
udział w konferencji nad zagadnieniem 
indyjskiem, ale rząd musiałby zagwaran- 
tować, że wszyscy biorący w niej udział 
będą traktowani narówni, t. j. Hindusi 
jako przedstawiciele wolnego narodu. 

Na znak protestu przeciwko are- 
sztowaniu Nehru, kongres proklamował 
3-dniowy strejk, który wypadł bardzo 
imponująco. ~ ' 

Ostatnie zarządzenia władz indyj- 
skich dowodzą, że akcja bojkotu działa | 
skutecznie i że rząd wcale jej nie ba-| 
gatelizuje. Walka zdaje się osiągać swój 
najwyższy i decydujący punkt. 


Stalin górą. 


Ostatnie posiedzenia partji komu- 
nistycznej w Moskwie przyniosły zupełną 
kapitulację opozycji, prócz Bucharina, 
który wogóle w kongresie nie wziął| 
udziału. Trzej najwybitniejsi opozycjo- | 
niści (komisarz pracy Unglanow, członek | 
centralnego komitetu partji i sekretarz | 
organizacji moskiewskiej, Tomski i 
Rykow przewodniczący Rady komisarzy | 
ludowych), złożyli oświadczenie, że| 
wyrzekają się swego dotychczasowego | 
stanowiska wobec kursu Stalina. | 
Oświadczyli dalej, że poddają się woli! 


większości partji i nie mają już nic 
wspólnego z Buchsrinem, 

Stalin w odpowiedzi swej zazna- 
czył, że przywódcy opozycji złożyli swe 
oświadczenie tylko pod naciskiem 
kongresu i dlatego przyjąć je należy z 
niedowierzaniem, Same oświadczenia 
nie wystarczą, muszą oni jeszcze roz- 
począć walkę z opozycją, czyli oświad- 
czenia swe poprzeć czynem, gdyż 
inaczej rząd podejmie ponownie walkę 
z opozycją. 


Zbrojenia Włoch. 


Mussolini postanowił podnieść 
włoski budżet wojskowy o przeszło 5 i 
pół miljarda lirów i zażądał nałożenia 
w tym celu nowych podatków na handel 
j przemysł. W związku z tem minister 
finansów, Mosconi, wygłosił w senacie 
mowę w której dał wyraz pewności, że 
naród włoski chętnie poniesie nowe 
ofiary (?) wobec koniecności obrony 
państwa. Prasa faszystowska nie ukrywa 
wcale, że nowe zbrojenia skierowane 
są przeciwko Francji. 

Wiadomości te wywołały w loń- 
dyńskich kołach politycznych bardzo 
ujemne wrażenie. i choć ministerstwo 
spraw zagr. oficjalnego stanowiska w 
tej sprawie nie zajęło, to jednak w sfe- 
rach zbliżonych do rządu istnieje prze- 
konanie, że przez zbrojenia swe Włochy 
nic nie uzyskają, a naodwrót nawet — 
mogą bardzo wiele utracić. 


Układ polsko » niemiecki 
w sprawie eksportu żyłą. 


Między Polską i Niemcami doszło 
w tych dniach do odnowienia układu 
o wspólnym eksporcie żyta na rynki 
północne. 

Obrady nad tym układem toczyły 
się w Berlinie i w wyniku ich uwzględ- 
nione zostały polskie postulaty w za- 
kresie powiększenia kwoty ogólnej 
polskiego kontygentu eksportowego, 
jak również przepisów, dotyczących 
obniżania ceny i regulujących stałość 
wywozu obu krajów. 


Niemcy a projekt Stanów 
Zjednoczonych Europy. 


Komisja spraw _ zagranicznych 
Sejmu Rzeszy rozpoczęła poufną dys- 
kusję nad projektem odpowiedzi nie- 
mieckiej na memorjał Brianda w sprawie 
utworzenia Stanów Zjednoczonych 
Europy. 

Według informacyj prasy niemiec- 
kiej, rząd Rzeszy w odpowiedzi swej 
wyrazić ma zasadniczo zgodę na pro- 
pozycje francuskie, jednak zwróci jed- 
nocześnie uwagę na założenia polityczne, 
od których uzależnia powstanie euro- 
pejskiego związku gospodarczego (czyżby 
znowu rewizja granic?). Dalej poruszona 


ma być sprawa Rosji i Turcji, jako 
państw, nie wchodzących do Ligi Na- 
rodów. Prawdopodobnie odpowiedź 


Niemiec podkreśli również, że niepożą- 
dane jest wywoływanie sztucznej kon- 
kurencji między Sekretarjatem Ligi Na- 
rodów a  Sekretarjatem organizacji 
paneuropejskiej, której siedzibą również 
ma być Genewa. 

Jak z tych óświadczeń wynika, 
odpowiedź, Niemięc nie będzie kon- 
kretną, lecz jak zwykle, wykrętną. 


Liga Obrony Praw Człowieka 
a zajścia graniczne. 


Liga Obrony praw człowieka i 
obywatela powzięła w sprawie ostatnich 
zajść na granicy  polsko-niemiackiej 
taką rezolucję. 

Polska i niemiecka liga obrony 
praw człowieka uważają oświetlenie 
godnych pożałowania zajść granicznych 
przez prasę nacjonalistyczną obu 
krajów, za narażanie na szwank poko- 
jowych stosunków między obu narodami. 
Obie ligi uważają za konieczne, aby 
oba rządy zmieniły odnośne przepisy 
graniczne, a specjalnie przepisy o uży- 
waniu broni palnej przez straże gra- 
niczne. 

Jednocześnie ligi apelują do opinii 
publiczności obu krajów o wytwarzanie 
atmosfery zaufania i porozumienia, 
przez zgodne z prawdą informowanie 
o wypadkach. 

Żądaniom ligi należy z całego 
serca przyklasnąć. Czas już najwyższy, 
aby między namii Niemcami zapanował 
faktyczny (nie traktatowy tylko) pokój 
i współpraca dla dobra własnego i po- 
koju wszechświatowego. Dzisiejsze sto- 
sunki jednak nie pozwalają przypuszczać, 
iżby słuszne żądanie ligi doczekało się 
realizacji w najbliższej przyszłości. 
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Dalsze komisarskie oszczędności 
na zdrowiu ubezpieczonych Kasy Chorych m. Łodzi. 


Klesa robotnicza wiele położyła 
trudu i ofiar w walce o Kasy Chorych. 
Wówczas, gdy robotnicy za walkę o 
ubezpieczenia socjalne szli do więzień 
carskich, wówczas, gdy : robotnicy, 
wspólnie z pierwszymi organizatorami 
Kas Chorych w Niepodległej Polsce, 
musieli toczyć walkę w obronie Kas 
Chorych przed atakami pewnego odła- 
mu lekarzy oraz całej czarnej polskiej 
reakcji, Wówczas zdawało się rzeczą 
niemożliwą aby do kierowania Kasami 
Chorych przyszli ludzie, jawnie i otwar- 
cie zdążający do zniekształcenia, tej 
tak dla mas pracujących pożytecznej, 
instytucji. 

A jednak przyszli. Przyszli panowie 
w szlifach oficerskich, przyszli panowie 
dyrektorowie fabryk, przyszli bezduszni- 
zasuszeni biurokraci niemający pojęcia 
o ubezpieczeniach społecznych, a czę- 
sto nawet wrogo usposobieni do tej 
instytucji. 

Przyszli po to, aby instytucję 
„reformować”. Jaki plon wydała ta 
reformatorska praca tych panów, to 
mogą powiedzieć najlepiej sami ubez- 


pieczeni. 
Łódzka Kasa Chorych również 
przeżywa reformatorskie rządy Komi- 


sarskie p. p. Łopuszańskiego i dr. Bo- 


gusławskiego. 

Zwolniono setki pracowników 
wywiązujących się jaknajlepiej z włożo- 
nych na nich obowiązków, przyjęto 


cały szereg nowych ludzi obcych duchem 
instytucji. Przystąpiono do zamykania 
ambulatorjów fabrycznych, tych najbar- 
dziej ważnych placówek dla pracującyci 
członków Kasy. Zamknięto ambulatorjum 
wenerologiczne,. zaś obecnie mamy 
przed sobą najnowszy następujący | 
okólnik naczelnego lekarza Kəsy Cho- 
rych dr. Bogusławskiego. 


0 DP IS. 


Koresp. wewnetrzna Łódź, d. 26.6: 30r | 
KASA CHORYCH m. ŁODZI | 
Wydział Lecznictwa 
L, dz. 2050. 
Do 
p.p. Lekarzy Dzielnicowych (Dy- 
rektorów), Kierowników Admini 
stracyjnych, Oddziałów Powiato- 
wych Kasy Chorych m. Łodzi. 


Niniejszem podaje do wiadomości, 
iż od dnia 15. VII. r. b. do dnia 1. IX. 
r.b zostaje całkowicie zamknięty Zakład 
Fizyk. Terapji i Zakład Roentgenowski, 
wobec czego nie należy już kierować 
ubezpieczonych do Zakładów na zabiegi 
i prześwietlenia. 

Dział lamp kwarcowych zostaje 
również zamknięty z dniem 1. VII. do 1. 
IX. r. b. 

Nadto w uzupełnieniu okólnika Nr. 
2019 z dnia 16. VI. r. b. komunikuje się, 
iż z dniem 1. VIL r. b. zostają zniesio- 
ne godziny operacyjne, natomiast 
wszelkie operacje mogą i winne być 
dokonywane podczes godzin ordynacyj- 
nych. 


(—) Dr. 5, Bogusławski 
Naczelny Lekarz. 


Jeśli porównamy datę okólnika 
wyżej przytoczonego z datą Konferencji 
przedstawicieli Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych, to nasuwa się 
pytanie, czy zāmknięcie Zakładu Fizy 
kalnej Terapji i Zakładu Roentgenow- 
skiego nie jest złośliwą odpowiedzią p. 
p. Komisarza i dr. Bogusławskiego na 
interwencję przedstawicieli zorganizo- 
wanych robotników, w sprawie zamknię 
cia ambulatorjów fabrycznych i ambu- 
latorjum Wenerologicznego. 

Przedstawiciele O. K. Z. Z. wskazy- 
wali na szkodliwość dla zdrowia ubez- 
pieczonych i ich rodzin ograniczania 
przez władze Kasy Chorych t. zw. 
profilaktyki, w zakresie chorób wene- 
rycznych, oraz zamykanie ambulatorjów 
febrycznych. Wówczus w odpowiedzi 
dr. Bogusławski oświadczył, że Kasa 
Chorych nieogranicza profilaktyki lecz 
przekazuje ją w ręce Magistratu, zaś w 
fabrykach ustanawia się dyżury felcze- 
FÓW..... 

A oto w tym samym dniu pan dr. 
Bogusławski podpisuje okólnik o zam- 
knięciu Zakładu Fizykalnej Terapii. 

Czem wytłomaczyć fakt zamknięcia 
Zakładu Roentgenowskiego?| Czyż p. 
dr. Bogusławski uważa, że wogóle nie 
należy prześwietlać chorych płuc, zła- 


manych kości i t. p.? | 


Nie mniej obawy wśród ubezpie- 
czonych kudzić musi fakt zwalniania w 
delszym ciągu rutynowanych długolet- 
nich pracowników kasy. 

Kiedy na Konferencji w dniu 26 
czerwca r. b, tow. Walczak zapytał p. 
Komisarza, czy zapowiadana nowa 
redukcja pracowników przeprowadzona 
będzie pod kątem wymagań gospodar- 
czych Kasy, czy też interesów partyj- 
nych sanacji, p. Łopuszański oświadczył, 
że na podobne pytanie nie może poz- 
wolić. Pocóż ta komedja oburzenia 
odgrywana przez p. Łopuszańskiego 
jeśli w dniu 30 czerwca r. b, a więc w 
cztery dni po Konferencji otrzymują 
wymówienia najlepsi pracownicy Kasy, 
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ale należący do P.P.S. Fakt ten więcej 
mówi za siebie, aniżeli „święte* oburze- 
nie p. Łopuszańskiego, Czy p. Łopu- 
szański będzie miał jeszcze teraz cywilną 
odwagę oświadczyć, że nie przeprowa- 
dza partyjnych redukcji?... 

Obecni władcy Kas Chorych rze- 
komo w imię konieczności przeprowa- 
dzenia oszczędności ograniczają leko- 
spis, wyjazd chorych do uzdrowisk, 
przedłużanie czasu leczenia chorych, 
zamykają ze wszech miar pożyteczne 
działy profilaktyczne, Zakłady Fizykalnej 
Terapji i Roentgenowski, Ambulatorja 
Fabryczne, zwalniają najlepszych pra- 
cowników Kasy, by ich zastąpić mierno- 
tami. Wszystko to robią w imię koniecz- 


nych oszczędności. 


Niestety te wszystkie poczynania 
„reformatorów* Kas Chorych drogo 
będą kosztowały Kasy wówczas, kiedy 
ujawnią się skutki lekkomyślnych po- 
czynań p. p. Łopuszańskich, Bogusław- 
<A i im podobnych dygnitarzy Kaso- 
wych. 


Klasa robotnicza, której pieniędzmi 
te wszystkie eksperymenty reformator- 
skie Komisarzy i naczelnych iekarzy 
będą zapłacone, w przyszłości zażąda 
rachunku z gospodarki w Kasach Cho- 
rych. A wtedy ciężkie zadanie mieć 
będą do spełnienia pupile p. Prystora,,, 
i ciężka czeka ich odpowiedzialność. 
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Tragedja robotników olkuskich 
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM W SOSNOWCU 


ilustracją do ciężkiego położenia 
klasy robotniczej w Polsce „pomajowej* 
może posłużyć tragedja robotników w 
Olkuszu. 

Pracowało tu w fabryce Westena w 
r. 1929 — 2,400 robotników, których 
placa jak to wykazał przewód sądowy, 
wynosiła 80 groszy do 2.50 gr. na 


h| dniówkę. 


Przy końcu 1929 r. zredukowano 
900 robotników i fabrykę uruchomiono 
tylko na 3 dni w żógodhiu. Wobec tego 
tygodniowy zarobek robotnika wynosił 
od 2 zł. 40 groszy do 7.50 gr. To też 
takiej nędzy, jak za „sanacji moralnej”, 
nie przeżywali robotnicy nawet w czasie 
wojny za okupacji niemieckiej. 

To jest prawda, ustalona przez Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu, 

W kwietniu rb. fabryka zapowie- 
działa dalsze redukcje robotników, 
Wtedy robotnicy, za pośrednictwem 
swego Związku klasowego i delegatów, 
przedłożyli dyrekcji fabryki kolejne listy 
redukcyjne, w których brano pod uwa- 
gę stopień zamożności. 

Słowem sami robotnicy między 
sobą uzgadniali, kto może być najpierw 
zredukowany. Dyrekcja fabryki zapew- 
niła delegatów i przedstawiciel Związku, 
że będzie się do tych list stosować 
przy redukcjach; ale tymczasem zrobio- 
no có innego. Zwolniono robotników 
według swego „widzimisię* — często 
ojców licznej rodziny, wdowy i t. p., a 
na ich miejsce przyjmowano nowych 
robotników. 


Gdy bezrobotni zapytywali dlacze- | 


go stosuje się taką metodę, wówczas 
p. Otto udzielił kłamliwej odpowiedzi, 
że „niech mają pretensję do delegatów, 
gdyż oni są winni tej redukcji, której 
fabryka niechciała*. 

Kilkakrotne interwencje delegatów 
u dyrektora fabryki p. Otto nie odnio- 
sły żadnego skutku Zaniepokojeni tem 
robotnicy, zażądali od delegatów spra- 
wozdanis. Odbył się wiec, na którym 
delegaci przedstawili stan sprawy, oświad- 
czając, że dyrektor Otto zbywa ich 
ciągle wykrętnemi odpowiedziami i nie 
chc: zająć innego stanowiska, wobec 
czeg> nic w tej sprawie zdziałać nie 
mogą. 

Wtedy robotnicy w liczbie 1500 
ruszyli pod willę p. dyrektora i jeszcze 
raz wysłali swoją delegację, ale p. Otto 
delegatów wyrzucił, oświadczając, że 
teraz je obid i niem* czasu na roz- 
mowy. 

To cyniczne oświadczenie wypro- 
wadziło robotników z równowagi, Wtar- 
gnęli do willi p. dyrektora, zdemolowali 
mieszkanie, a jego samego wyciągnęli z 
mieszkania i chcieli zaprowadzić do 
starostwa, aby tam usprawiedliwił się 
ze swego postępowania. Robotnikom, 
prowadzącym dyrektora zastąpiła drogę 
policja i próbowała pochód rozproszyć. 
Robotnicy jednsk nie ustąpili i ną po- 
licię posypały się kamienie i butelki, w 
których robotnicy przynoszą z sobą na 
obiad czarną lurę, zwaną „kawą“. Wte- 
dy policja dała salwę, raz w powietrze, 
a drugi raz w tłum. Padli ranni, ale i 
wtedy robotnicy nie ustąpili. Nikt z 
tłumu nie uciekł, nikt się nie ruszył.— 
„Strzelajcie* rozległy się wołania: pełne 
rozpaczy. 


Wobec takiej sytuacji, komendant 
policji zrozumiał, żedalsze pakowanie 
kul w piersi robotników, domagających 
się sprawiedliwego załatwienia swoich 
spraw, byłoby bezcelową zbrodnią i 
wdał się w pertraktacje. W rezultacie ro- 
botnicy odprowadzili dyrektora Otto do 
starostwa. 

Epilog tej smutnej sprawy, którą 
pzzedstawiliśmy pobieżnie czytelnikom, 
załatwiony został, jak wiadomo, w Są- 
dzie Okręgowym w Sosnowcu dn. 27 
czerwca. 

Przed sądem stanęło 24 robotników, 
których bronił prezes Rady Miejskiej 
Sosnowca tow. mecenas Pawełek. Akt 
oskarżenia zaznaczał robotnikom, że 
„brali udział w napadzie na mieszkanie 
dyrektora fabryki „Olkusz“ W. Otta, 
uszkodzili rzeczy, a dyrektora siłą upro- 
wadzili z mieszkania. 


Rozprawa sądowa trwała 12 godzin; 
przesłuchanych było 40 świadków. Po- 
czem, po świetnej obronie tow. Paweł- 
ka, który zobrazował tragędję głodzo- 
nych i maltretowanych robotników — 
Sąd udał się na naradę, poczem ogłosił 
wyrok mocą którego zostali skazani: 
Antoni Morawiec na 1 miesiąc więzie- 
nia, a pozostali na 2 tygodnie więzienia, 
z zawieszeniem kary na przeciąg 2 lat. 
Resztę oskarżonych, a między tymi de- 
legatów ttow. Kulę, Jurczyka i sekreta- 
rza metalowców t. Soczewkę—Sąd unie- 
winni}. W motywach wyroku Sąd po- 
dał, że na oboliczność łagodzącą dla 
oskarżonych wpłynęło stanowisko dy- 
rektora Otto, Który względem robot- 
ników zachował się nietaktownie i w 
w wysokim stopniu spowodował zajście. 

A kiedy dyrektor Otto pociągnię- 
ty zostanie do odpowiedziałności? 


GOGGYCYGEGSWGOGOSWGOÓGWOWYWYWOWOWWYW 


Nowy rozłam w B.B. 


Znowu trzech posłów wystąpiło z B. B. 
Kongres Krakowski przyczynił się do 
rozłamu w szeregach sanacji 


Taktyka sanacji i jej wodzów nie- 
wątpliwie wpływa na to, że od czasu do 
czasu jesteśmy świadkami, że „jednolity* 
i „karny* klub parlamentarny Bezpartyjne- 
go Bloku (B. B.) stale maleje, (niezależ- 
nie od wyroków sądowych, 'na podstawie 
których 44 bebesowców pozbawiono man- 
datów za nadużycia wyborcze), gdyż wy- 
stąpienia z klubu B, B. są na porządku 
dziennym. Ustępują ludzie, którzy wie- 
rzyli, że sanacja i Piłsudski pójdą z de- 
mokrację, że będą rządzić dobrze z ko- 
rzyścią dła Polski i klasy pracującej miast 
ìi wsi. à 

Kiedy jednak ostatnia łuska spadła 
z oczu, to z szeregów BB uciekają poje- 
dyńczo posłowie, którzy nie chcą, by ich 
nazywano zdrajcami demokracji. 


Kongres Krakowski i „taktyka“ sana- 
cji wobec uczestników Kongresu niewąt- 
pliwie pośrednio wpłynęła na to, że je- 
steśmy świadkami nowego rozłamu w BB. 
Z szeregów sanacyjnych wystąpili miano- 
wicie posłowie: Jan Krys, Marjan Cieplak 
i Piotr Targowski, Narazie tylko trzech, 
lecz są pewne wiadomości, że najbliższe 
dni przyniosą kilka innych nazwisk, opusz- 
czających szeregi B, B. 

Smieszne jest stanowisko władz BB. 
Członka jakiegoś stronnictwa można wy- 
kluczyć tylko wtedy, gdy on sam należy 
do stronnictwa i nie ustępuje. Wymie- 
nieni wyżej trzej posłowie oficjalnie zło- 
Żyli na piśmie oświadczenie, że występują 
z BB. ponieważ sanacja „podkopuje de- 


mokrację i parlamentaryzm", A klub BB: 
z głupia frant dopiero potem wydaje ko- 
munikat, że wymienionych posłów „wyk= 
lucza* “z szeregów BB. Biedacy, chcą 
jeszcze zachować pozory, że to oni — 
sanatorzy od ciężkiej choroby — wyrzu- 
cają kogoś od siebie. Do Was już się 
nikt nie garnie, a tylko ucieka. 


SIDI SIII I ILII IIF. 


Nowy „czyn” bebesowca 
bur. Łatkowskiego 


Swego czasu pisaliśmy o tem, 
że bebesowcy podstępem wtargnę- 
li nocą i zabrali lokal klubu robot- 
niczego Polskiej Partji Socjalisty- 
czuej w Rudzie Pabjanickiej. Pro- 
ces sądowy o ten lokal toczy się. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
osławiony bebesowiec burmistrz 
Rudy Pabjanickiej z nieprawdziwe- 
go sanacyjnego zdarzenia Adam 
Łatkowski, wyrzucony nawet z Be- 
beesu, lokal ten z całym urządze- 
niem pokryjomu sprzedał, no a 
oczywiście pieniądze zatrzymał 
sobie na... pamiątkę. 

Jeszcze więc jeden kwiatek o 
kryminalnym zapachu do bukietu 
p- Łatkowskiego. 
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Nowe dzieło socjalistycznego samorządu. 


Jak wiadomo, po odzyskaniu nie- 
podległości, pierwszem zadaniem samo: 
rządów w państwie naszem było two- 
rzenie systemu powszechnego naucza- 
nia i budowanie gmachów szkolnych. 
W Łodzi pierwszy socjalistyczny samo- 
rząd zapisał się chlubnemi zgłoskami 
w tym kierunku, tworząc system po- 
wszechnego nauczania w 1919 r. 

Aby ten system skutecznie wcielić 
w życie, rozpoczęto budowę gmachów 
szkolnych, których powstał wówczas 
cały szereg w różnych dzielnicach mia- 
sta. 

W roku 1928 wyborcy znów oddali 
władzę socjalistom i rozpoczął się nie- 
tylko nowy okres wzmożonego ulepsza- 
nia systemu szkolnictwa i budowania 
gmachów szkolnych, pomimo trudności 
gospodarczych, ale prócz tego samo- 
rząd nasz rozpoczął nowe dzieło o pier- 
wszorzędnej wartości, mianowicie: dzie- 
ło pozaszkolnego wychowania dzieti 
szkolnych i dzieci w wieku przedszkol- 
nym, 

Kulturalne społeczeństwa rozpo- 
częły już przed 25 laty tworzenie sy- 
stemu fizycznego wychowywania mło- 
dych pokoleń. Zwrócono mianowicie 
uwagę na fakt, że dziecko przebywa w 
szkole 3, 4 lub 5 godzin, a większą 
część czasu spędza poza szkołą, a więc 
na ulicy, na podwórzach, nad ściekami, 
przy śmietnikach i ustępach, gdzie traci 
zdrowie i przyswaja sobie niepożądane 
narowy. 

A zamiast tego — dziecko powin- 
no spędznć czas na zabawie w miej- 
scach słonecznych i pełnych świeżego 
powietrza — i tę właśnie zabawę nale- 
ży przygotować i zorganizować tak, aby 
poza szkołą nie traciło ono tego, co 
mu szkoła wpaja w ciągu kilku godzin 
wykładowych. 

Zabawa jest koniecznością w życiu 
dziecka. Po zaspokojeniu pierwszego 
prawa fizjologicznego — głodu, dziecko 
musi odduć się zabawie. Już w kołysce 
niemowię bawi się własnemi paluszka- 
mi u nóg, częściami stroju matki i t d. 
Im staje się starsze, tem zawilszą i bar- 
dziej urozmaiconą staje się też zabawa, 
-ale jest ona dla niego koniecznością. 

Zarówno okres przedszkolny, jak i 
następny okres przygotowywania się w 
szkole do życia praktycznego, zajmują 
w życiu ludzkiem jedną trzecią część 
życia. Ta długość okresu czasu, prze- 
znaczonego na rozrastanie organizmu i 
kształtowania się władz umysłowych, 
dowodzi ważności i konieczności zwra- 
cania uwagi wychowawców i społeczni- 
ków nietylko na sposoby ulepszania 
„nauki szkolnej, ale nadewszystko — na 
przygotowanie i zorganizowanie zabawy 
dzieci po zajęciach szkolnych. 

Dzieci ludzi zamożnych miały w da- 
wnych czasach i mają dziś jeszcze od 
samej kolebki wychowawców: niańki, 
freblanki, bony, guwernantki, nauczy- 
cielki i profesorów. Dzieci natomiast 
ogromnej masy ludzi pracy pozostawały 
zawsze bez żadnej opieki, gdyż rodzice 
ich nie mają czasu na doglądanie swe- 
go potomstwa, będąc pochłonięci pracą 
zarobkową, a sam zarobek, po zaspo- 
kojeniu potrzeb domowych, nie starczy 
na koszta wychowywania dzieci, które 
pozostają bez opieki, bez nadzoru i 
przez to narażone są na szkody ciele- 
sne i moralne, 

Z tych właśnie względów wzięto 
się w krajach kulturalnych do przygo- 
towania placów zabaw dla dzieci i do 
zorganizowania zabawy, jako najlepsze- 
go środka wychowawczego. 

W Łodzi zapoczątkowały socjali- 
styczne władze system pozaszkolnego 
wychowania fizycznego. W roku 1929 
powierzono Wydziałowi  Zdrowotności 
Publicznej wyszukanie placów niezabu- 
dowanych, następnie ogrodzono te pla- 
ce, zrównano, uporządkowano, zakupio- 
no niezbędne sprzęty do zabaw i otwar- 
to w lecie pierwsze 12 placów, na któ- 
rych odpowiednio wykwalifikowani wy- 
chowawcy prowadzą gry i zabawy. 

Trzeba było widzieć rozradowane 
buziaki tysięcy dzieci i uśmiechnięte 
oblicza rodziców na widok dziatwy ba- 
wiącej się w kołach, szeregach i gru- 
pach foremnych. 

W roku bieżącym liczba placów 
powiększyła się do 22 i odpowiednio 
do tego wzrosła liczba wychowawców. 

Tego- roku na placach tych zaszła 
dalsza zmiana. Najpierw dzieci szkół 
powszechnych, w których niema pod- 
wórza, ani sal gimnastyczńych, udają 
się na place zabaw w godzinach, prze- 
znaczonych na gimnastykę — i tam òd- 
dają się zajęciom programowym. Na- 
stępnie na czterech placach ustawiono 
przyrządy do zabaw, jak: zjeżdżalnie, 
równoważnie, huśtawki i przepłotnie, 


dając dzieciom możność wyrabiania 
mięśni i wzmacnianie przewodów odde- 
chowych 

Co się tyczy frekwencji dzieci na 
owych placach, to liczba ich stale wzra- | 
sta — i życie wre na boiskach! Niektó- 
re z tych placów stały się stałą kwate- | 
rą dla dzieci z sąsiednich domów. W] 
lecie przebywają tu one na słońcu, ma- 
jąc bez porównania lepsze powietrze, 
niż na podwórzach, a zimą na śniegu 


używają również słonecznych kąpieli, 
saneczkując lub tworząc bałwany ze|. 
śniegu. 


Tu, na placach zabaw, energja 
zostaje zużyta na zdrową rozrywkę pod 
okiem wykształconego odpowiednio 
instruktora; tu nabywa dziecko sił 
fizycznych, a jednocześnie żalet ducho- 
wych; silniejsze fizycznie pomaga w 
grze słabszemu od siebie; rozwija się 
zmysł szypkiego orjentowania; wprawia 


się młodzież obu płci do rozsądnego 
przewodniczenia gromadzie: 
w nią zrozumienie przyjemności, płynącej 
z wykonania trudnych zajęć. 


Objawy niepożądanych skłonności 
rzadko dadzą się spostrzec w czasie 
wykładów szkolnych, ale w czasie zaba- 
wy, rozrywki, wycieczki zawsze wyjdą 
na jaw — i roztropny wychowawca 
potrafi w każdym wypadku odpowiednio 
wpłynąć na dziecko. 


Na boisku, lub w polu ujawniają 
się również dodatnie strony charakteru 
dziecka, a rzeczą wychowawcy 
umacniać je i rozwijać. 


lstnieją już cyfry statystyczne, 
odnoszące się do rezultatów, osiągnię- 
tych na placach zabaw wskutek zasto- 
sowania systemu wychowania poza- 
szkolnego, Cyfry te zebrano w krajach, 
w których zorganizowana zabawa sto- 


„System prowadzenia Śledztwa 


w sprawie KongresuKrakowskiego 


KOMUNIKAT. 


Z różnych okolic kraju, a przede- 
wszystkiem z województwa Krakowskiego, 
otrzymujemy wiadomości o „pociąganiu 
do odpowiedzialności* różnych delegatów | 
na Kongres Krakowski, a nawet poszcze-| 


gólnych uczestników Zgromadzenia Ludo- | 


wego na rynku Kleparskim. Sposób spro- | ŻARU honor oa] 


wadzenia śledztwa” mawwielu wypadkach 


charakter złośliwej szykany i jest sprzeczny | 


z przepisami prawa. 


Prosimy wszystkich „pociąganych do | 


odpowiedzialności*, by zawiadamiali na- 
tychmiast o samym fakcie i o wszelkich 


towarzyszących mu okolicznościach bądź | 


redakcję „NAPRZODU”: Kraków, Duna- 
jewskiego 5, bądź też redakcję „ROBOT- 
NIKA”: Warszawa, Warecka 7. 

Należy notować numery policjantów; 
sprowadzających na Śledztwo, przepro- 
wadzających rewizje, daty badania i na- 
zwiska badających, zadawane pytania i 
udzielane odpowiedzi. 


Wszyscy urzędnicy państwowi, winni 


nadużycia władzy i nieszanowania prze 
pisów prawnych, będą pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej. 


„Oskarżeni“ o to, że uczestniczyli w 
Kongresie Obrony Prawa i Wolności 
Ludu nie będą pozostawieni bez odpo- 


. . 


* 

Dowiadujemy się, że śledztwo sądo- 
we przeciwko „CENTROLEWOWI*, w 
związku z Kongresem Krakowskim, zosta- 
ło wstrzymane i Sędzia śledczy adesłał 
akta tej sprawy do prokuratury. 


Prokuratura na własną rękę poleciła 
prowadzenie śledztwa komendom policji 
powiatowej, w myśl nowej procedury 
karnej Prokuratura chce wyłapać jakieś 
dowody, ażeby później przekazać je 
sędziemu śledczemu, ponieważ dotychczas 
sędzia śledczy nie miał żadnych podstaw 
do prowadzenia śledztwa. 


ANGIELSKIE SOBOTY 


dla miejskich robotników sezonowych. 


W ubiegły czwartek została przyjęta 
przez tow. prezydenta Ziemięckiego dele- | 
gacja klasowego związku robotników se-| 
zonowych, prowadzona przez kierownika | 
Związku tow. Białka. Delegacja złożyła na | 
ręce tow. prezydenta miasta memorjał, 
zawierający żądanie robotników sezono- 
wych o wprowadzenie na robotach miej-| 
skich raz na dwa tygodnie t. zw. angiel-| 
skiej soboty, Praca na robotach miejskich | 
zorganizowana zostałaby w ten spasób, że | 
w jednym tygodniu robotnicy byliby za- | 


trudnieni cd poniedziałku do piątku, w na- 
stępnym zaś — od wtorku do soboty włącz- 
nie. Dzięki temu systemowi robotniby se- 
zonowi, niezależnie od 5-dniowego ty- 
godnia pracy, korzystaliby jednak raz na 
dwa tygodnie z angielskiej soboty. 

Życzenia delegacji robotniczej tow. 
Ziemięcki potraktował przychylnie, cobie- 
cując wnieść sprawę — dla ostatecznego 
załatwienia — na porządek obrad najblit- 
szego posiedzenia Magistratu. 


Prawda o robotach sezonowych. 


Magistrat zatrudnia 3.100 robotników sezonowych 
i wydaje miesięcznie półtora miljona złotych. 


i 
W momencie obecnym Meg strat za- 
trudnia przy miejskich robotach sezonowych 
około 3.100 robotników, z tego przy ro- 
botach kanalizacyjnych około 1.300 robot- 
ników, przy robotach plantacyjnych około 
1.000 robotników i przy robotach brukar- 
skich i budowlanych zgórą 800 robotników. 
Od dnia 23-go ub. m. roboty prowadzone 
są na 5 dni w tygodniu w Wydziale Bu- 
downictwa i częściowo w Wydziale Plan- 
tacyj; w Wydziale Kanalizacji praca od- 
bywa się nadal na 6 dni w tygodniu. W 
roku 1929 roboty prowadzono, jak wiado- 
mo, na 5 dni w tygodniu, przyczem ma- 
ksymalny stan zatrudnienia na robotach 
sezonowych wynosił 2,830 robotników. Jak 
wynika z porównania liczby dniówek, prze- 
pracowanych w ciągu tygodnia w roku ub. 
i w roku bież., stan zatrudnienia w ro- 
Ku bieżącym w/zestawienia z rokiem 
1929, wzrósł przeszło dwukrotnie. 
Wypłatą dniówek róbotnikom sezo- 
nowym w stosunku miesięcznym wynosi 


około 1.125.000 złotych. Jeżeli dodamy do 


tego koszt zakupu materjałów, niezbęd- 
nych do robót w sumie około 300.000 zło- 
tych, otrzymamy miesięczny koszt ogólny 
miejskich robót sezonowych w kwocie 
złotych 1.425000. Na pokrycie tych ko- 
sztów otrzymuje Magistrat zaledwie zło- 
tych 300.000 mięsięcznie dotacji rządowej 
z funduszów Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej „na zatrudnienie bezrobotnych“. 
Prócz tego otrzymał Magistrat, jak do- 
tychczas, 1.000.000 zł. pożyczki krótkoter- 
minowej z funduszów Ministerstwa Skarbu. 
Tak więc, w stanie obecnym ogólna suma 
pieniężnej pomocy rządowej na roboty 
sezonowe wynosi przeciętnie około 500 000 
złotych miesięcznie, to”znaczy pokrywa 
wydatki Gminy Miejskiej na roboty sezo- 
nowe zaledwie w, 35]proc.IPozostałe su- 
my na zatrudnienie bezrobotnych, t.j. około 
925.000 złotych miesięcznie, zmuszony jest 
Magistrat czerpać 'z wpływów bieżących, 
ograniczonych — rzecz prosta — znacz- 
nie w związku z ogólnym kryzysem gospo- 
darczym i osłabieniem zdolności podat- 
kowej szerokich mas płatników. 


wpaja się| 


jest| y 


| 


sowana jest już od 20 lat, a stwierdzają 
one fakt, że w miejscowościach, w 
których dzieci spędzają czas pozaszkolny 
na placach zabaw, tam sądy dla nielet- 
nich meją niewiele do czynienia. Im 
rodziny są bardziej oddalone ód placów 
zabaw, tem większy jest wśród nich 
procent młodocianych przestępców. 
I odwrotnie: im bliżej boiska mieszkają, 
tem mniejsza jest przestępczość, 

Tylko budując system wychowania 
pozaszkolnega — zerówno dla dzieci, 
jak 1 dla młodzieży rzemieślniczej, 
biurowej i fabrycznej po pracy — zdo- 
amy podnieść fa oe sił fizycznych i 
moralnych przyszłych obywateli państwa. 
Zrozumiał to socjalistyczzy samorząd 
m. Łodzi, i rozpoczął dzieło wychowa- 
nia pozaszkolnego. 

Jest to czyn o ogromnem znacze- 
niu dla przyszłości młodego pokolenia. 


A. F. Kowalski, 


V KU CZCI 
Stefana OKRZEI 


Komitet Obchodu 
25 rocznicy 
stracenła Stefana OKRZEI, bohatera 
walk o Socjalizm i o Niepodległość, 
postanowił, zorganizować w dn. 27 lipca. 
UROCZYSTĄ AKADEMIĘ, 
odsłonić 
tablicę pamiątkową, 


utworzyć specjalną bibljotekę im. Ste- 
fana Okrzei, wydać broszurę, poświę- 
coną życiu i śmierci Okrzei i zwrócić 
się do Rady Miejskiej w Warszawie z wnio- 
skiem o przemianowanie ul. Targowej, 
przy której mieszkał Okrzeja na 
ul. Stefana Okrzei 

Pracami Komitetu kieruje wódz 
Organizacji Bojowej towarzysz Tomasz 
Arciszewski. 


Miejski Letni TEATR REWJI 


w parku Staszyca przy ul. 
Narutowicza. 


Codziennie o godz. 9 wieczorem 
nowa przebojowa rewja w 18 obrazach 


p.t Letni Karnawał. 
czyl Wszystko dla Was 


Obsada ról przez najlepsze siły zespołu 
Teatru Miejskiego. 


Występy gościnne. 
Muzyka Białostockiego. 

__ Na specjalne uwzględnienie zasłu- 
gują numery: 
Monarchista, Powrót z jarmarku, 

Pieśniarz ulicy. 

Powrót tramwajami zapewniony. 
PREM 202 O. LR AERO 


Teatr Rewjowy „Dobry Wieczór” 
w Kinie „Bajka“ przy ul. Fran- 
ciszkańskiej róg Brzezińskiej. 


Codziennie dwa przedstawienia 
(o godz. 7.15, i 9.15 wiecz.) warszawskie- 
go teatru rewjowego „Dobry Wieczór“ p.t, 


Dessu panny Mani 


Muzyka, Tańce, skecze, piosenki, monolo- 
gi i t. p. 

Powrót tramwajami zapewniony. 
Ceny biletów od 75 groszy do 2 złotych 
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Wiec lokatorski w Ostrowie 


Uznanie dla socjalistycznego samorządu Łodzi |? 


W niedzielę, dnia 6 lipca odbył się 
w Ostrowie (Wielkopolska) pod gołem 
niebem na Targowisku wielki wiec lo- 
katorski zwołany przez Związek Obrony 
Lokatorów, na którym referat wygłosił 
tow. Jan Haneman, członek Zarządu 
Głównego Zjednoczenia Związku Loka- 
torów Rz. P. z Łodzi. 

W referacie na temat: „Walka o 
dach nad głową‘! poruszuł mówca 
sprawę zabezpieczenia ludności dachu 
nad głową. Wskazał, że właśnie wyłącz- 
nie inicjatywie społecznej zawdzięcza 
państwo wybudowanie pewnej ilości 
mieszkań, gdyż prywatna inicjatywa zu- 
pełnie zawiodła, jeśli chodzi o produ- 
kowanie małych mieszkań, w których 
mogliby mieszkać ludzie pracy. 

Z wielkiem uznaniem przyjęli 
zgromadzeni na wiecu sprawozdanie 


Marja Spiridonowa 


umiera w więzieniu sowieckiem. 


Berliński „Vorwärts“ ogłasza ode- 
zwę świeżo utworzonego w Niemczech 
komitetu dla ratowania Marji Spirydo- 
nowej, Odezwa ta przypomina opinii 
los słynnej rewolucjonistki rosyjskiei 
Marji Spirydonowej, której nazwisko 
było bardzo głośne w 1905 roku z po- 
wodu bestjalskich tortur, zadanych jej 
przez carskich siepaczy — oficerowie 
między innymi gasili papierosy o jej 
ciało — a którą uwolniona na krótko 
przed rewolucją z więzienia carskiego, 
znalazła się już w roku 1920 znowu 
w więzieniu—tym razem sowieckiem — 
ponieważ była lewą socjalrewolucjonist- 
ką, a nia komunistką. Tej „zbrodni* so- 
wieecy następcy carów nie przebaczyli 
męczennicy Rewolucji. Marja Spirydo- 
nowa od dziesięciu lat pozostaje w wię- 


Płaskorzeźba marsz. Daszyńskiego. 


Organizacja Młodzieży T. U. R.| 
w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5) przy-| 
stępuje do wydaniu płaskorzeźby tow, 
marszałka Sejmu Ignacego Daszyń-| 
skiego, wykonanej przez prof. Ks. Du- | 
nikowskiego. Płaskorzeźba jest w for- 
macie 25X30, w odlewie z żelcynku 
i bronzu, Cena: odlew z żelcynku 9 zło- 
tych, z bronzu 15 złotych. Wszyst'ie 


Zrzeszenie pracownikó 


Statut Zrzeszenia został w dniu 
16-go czerwca 1930 r. zarejestrowany 
(zalegalizowany) w Komisarjacie Rządu 
m. st. Warszawy, | 

Wszyscy prawnicy i absolwenci | 
prawa, będący członkami partji, przy*| 
należnych do _2-ej Międzynarodówki So- | 
cjalistycznej P. P. S, N. S. P. P. Bund, 
Poalej-Sjon (prawica), Ukr. Socj. Dem. P.) 


Wycieczki Zarządu 


W lipcu i sierpniu odbędą się na- 
stępujące wycieczki: 


NAD MORZE POLSKIE — Gdynia, 
Oksywja, Orłowa, Gdańsk, Sopoty, Szwaj- 
carja-Ńaszubska od dnia 17—27 lipca. 
Koszty 60 zł 
Piotrowski. 


Do ŻRÓDEŁ WISŁY — Chorzów, 
Katowice, Królewska Huta, Cieszyn, 
Wisła, Babia-Góra; od 9 — 17 sierpnia. 
Koszta 60 zł. Prowadzi tow. Czesław 
Kossobudzki. 


W TATRY od 2] —29 sierpnia. 
Koszta 65 zł. Prowadzi tow, poseł $.Du- 
bois. Hala Gąsienicowa, Zawrat, Rysy, 
Popradzkie Jezioro, Szczyrba, Kolbach, 
Garłuch. 

WYCIECZKA ŁODZIAMI DNIE- 
STREM DO -RUMUNJI — przez Lwów, 
Stanisławów, od Jezupola Dniestrem 
łodziami do Zaleszczyk, potem Czer- 
niowce (Rumunja), Kuty, Kosów, Żabie, 
Worochta, dolina Prutu. Prowadzą tt. 
pors K. Czapiński i senator M. Soko- 
owski. Od dn. 1—10 sierpnia. 

WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ 
od 14—24 sierpnia. Przez Kraków, Za- 
kopane, autobusami do Łysej Polany, 
Zielonego Stawu Kiazmarskiego, uzdro- 
wiska Łomnica, Smokowiec, miasteczko 
Poprad Wielka, Kiezmark, Podoliniec, 
Podgrodzie, Lewocza (Spiska. Norym- 
berga), Mikulasz, sławne groty Dema- 


Prowadzi tow. poseł Z. 


-| socjalistycznego m. Łodzi winien przy- 


z akcji budowlanej socjalistycznego | Ż 


samorządu m. Łodzi, który umożliwił 
kilkaset rodzinom robotniczym i pra- 
cowniczym uzyskanie dachu nad gło- 
wą, objęcie mieszkań, Które posiadają 
wszelkie wygody. Przykład samorządu 


świecać wszystkim miastom w Polsce, 
to też związki lokatorskie na ostatnim 
zjeździe swym podkreśliły uznanie dla 
gigantycznej akcji m. Łodzi. 


W końcu na zgromadzeniu, na któ- 
re przybyło około 2,000 osób, przyjęto 
rezolucję, domagającą się od rządu, 
utrzymania ustawy o ochronie lokator 
rów i udzielenia wydatnych kredytów 
samorządom i spółdzielniom mieszka- 
niowzm budującym małe i tanie mie- 
szkania, 


zieniu i według ostatnich wiadomości 
które drogą nielegalną przedarły się po- 
za mury więzienne, jest tak ciężko 
chora, że jej życiu grozi niebezpieczeń- 
stwo. W tych warunkach utworzył się 
w Berlinie komitet, złożony. z kobiet 
różnych odcieni politycznych, który 
to komitet wziął sobie za zadanie udzie- 
lenie Spirydonowej, jak również i in- 
nym więzionym przez bolszewików so- 
cjalistkom wszelkiej możliwej pemocy. 
Ten, jak się nazwał „Komitet kobiet dla 
ratowania Marji Spirydonowej”, ma na: 
dzieję przez poruszenia opinji publicz- 
nej w Europie uzyskać na rządzie so- 
wieckim, jeśli już nie uwolnienie nie- 
szczęliwych. to przynajmniej pozwole- 
nie na udzielenie im pomocy materjal- 
nej w życiu więziennem. 


zarządy Związków Zawodowych oraz 
Towarzysze i sympatycy powinni nabyć 
płaskorzeźbę. Przy zamówieniach, które 
będzie zbierał tow. Białoruski, należy 
wpłacić na odlew: żelcynkowy 5 zło- 
tych, na odlew z bronzu 10 złotych; 
resztę wpłaca się przy odebraniu płasko- 
rzeźby. 


w socjalistów w Polsce. 


| 
winni zapisać się do Zrzeszenia pod) 
adresem tow. J, Litauera. (Warszawa, 
Marszałkowska 81). Wpisowe zł. 5— 
składka miesięczna zł. 2,— 

Wszystkie pisma partji powyższych 
proszone są o przedruk niniejszego 
i o nadesłanie jednego egzemplarza nu- 
meru ze wzmianką pod powyższym 
adresem. 


Głównego T. U. R-a, 


nowskie, Zamki Orawsk.e, Koszty 80 zł. 
Prowadzi tow poseł K. Czapiński. 

Wycieczki wyruszają z Warszawy, 
przewidziane jednak jest przyłączanie 
się uczestników w drodze. 

Podane koszty wycieczek obejmu- 
ja: przejazdy koleją, bilety wstępu przy 
zwiedzaniu, noclegi i t. p. Za pożywie- 
nie płacą sami uczestnicy. Osoby nie 
należące do TUR i PPS. płacą o 5 zł. 
więcej. 

Zapisy na każdą z wymienionych 
wycieczek kończą się na dwa tygodnie 
przed terminem wyjazdu ze względu 
na konieczność przygotowań organiza- 
cyjnych. s 

Nadto we wrześniu od 11—17 od- 
będzie się wycieczka do Danii. 

nformacje i szczegóły w Warsza- 
wie, w Sekretarjacie Generalnym T.U R. 
ul. Czerwonego Krzyża Nr.20, tel. 325 03, 
tylko od 5—7 wiecz., oraz w Łodzi od 
dział T.U.R-a, Południowa 11. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Tow. Zenon Wolski w Łodzi. W 
związku z nadesłanym artykułem „Prawo | 
m życie" prosimy porozumieć się z tow, 
redaktorem naszego pisma w Redakcji. 

Tow. Adam K. w Łodzi. Zamieścimy. | 

Tow. Stanisław B. w Łodzi, Za pa- 
mięć dziękujemy Odpowiedź wysłana 
pocztą. | 


O co „im” poszło... 
p 


W Polsce dramaty masz co dnia, 
e Ci ze strachu serce drga, 
Ludzie mordują się tu wciąż, 
onie podrzyna gardło mąż. 


Tam żona męża zabić chce, 
Tu bezrobotny truje się.. 

A tam z rozpaczy jakiś kiep, 
Z browninga pali sobie w łeb. 


Morderstw przeróżnych mamy huk 
Z trzeciego piętra ktoś na bruk, 
W szale rozpaczy rzuca się 

A o co poszło pytasz się.. 


O co im poszło, każdy się pyta, 

O co im poszło, tak krąży wieść, 

Kto spojrzy w ich twarz, ten w mig 
[wyczyta 

Słowa: nie mieli oni co jeść. 


Il. 


W sanacji „tęgie głowy” są, 
Więc rządzą Polską tak jak chcą, 
Bo każdy z nich jest wielki zuch; 
1... robi w interesie ruch... 


Ruch robią więc niebylejaki 

'Który się dał wszystkim we znaki, 
A gdy zdrowy rozum rzec coć chce, 
Sanacja się w te słowa drze: 


Co to może obchodzić Was! 
Bujać to my, ale nie nas, 

„My“ w Polsce mamy dzisiaj głos, 
A wam nie wolno wścibiać nos.. 


O co im chodzi o „to troszeczkę, 
O ministerjalną korzystną teczkę, 
Q co im chodzi, zgadnij zagadkę, 
O prezesowską pewną posadkę. 
Tom. 


TEREE ONNE CETE T ERE A OZ ZZOZ 


Kronika Samorządowa, 


Z Wydziału Piantacyj Miejskich 


Wydział Plantacyj Miejskich zatru- 
dnia w chwili obecnej 1009 robotników, 
którzy zajęci są przy budowie Parku Lu- 
dowego na Polesiu Konstantynowskiem. 
(600 ludzi) przy robotach sezonowych w 
parkach miejskich i przy przebudowie 
skweru na Placu Reymonta. 

W roku ubiegłym, w momencie naj- 
intensywniejszych robót ogrodowo-plantą- 
cyjnych, zatrudnionych było w Wydziale 
Plantacyj 1044 robotników. Zważywszy, że 
w roku 1929 -praca prowadzona była w 
ciągu 3 dni w tygodniu, zaś obecnie pro- 


wadzona jest w ciągu 5 dni w tygodniu, | 


należy stwierdzić, że w stosunku do prze- 
pracowanych dniówek, stan zatrudnienia 
na plantacjach miejskich w roku bieżą- 
cym wzrósł bardzo znacznie, bo o 62 proc. 
zgórą. 

REPYTTK ASEE OD ZR. E E E 


Spoteczeństwo dla strażaka 


Komunikat. 

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza 
podaje niniejszym do łaskawej wiado- 
mości, że czysty zysk z zabawy ogro- 
dowej w Helenowie, odbytej w dniu 15 
czerwca r, b. wynosi ZŁ. 6.055.38 
a dzień znaczka odbyty w 

dniu 22 czerwca przyniósł „ 7.57960 
r Razem Zł. 13 63498 

Wszystkim tym, którzy swemi ofia- 
rami bądź to w naturze lub w gotówce, 
oraz tym wszystkim, którzy pracą swą 
jak również i tym, którzy swą obecnoś 
cią przyczynili się do tak wydatnego 
zasilenia naszych funduszów, wyrażamy 
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać”. 

Zarząd i Komenda 
Łódzkiej Straży Ogn. Ochotn. 


e . » se 
Z życia partji. 
Dzielnica Chojny. 
W niedzielę, dnia 20 lipca r. b. 
o godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy Chnjny, na którem 
będzie wygłoszony rcferat polityczny. 
Wejście za okazaniem 
partyjnej, Komitet. 
Dzielnica Lewa. 


W. sobotę, dnia 13 lipca r. b. o 
godz, 7.30 wiecz. odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków. 

Referaty  wygłoszą towarzysze: 
Siciński Adam i Heliński Franciszek 

Prosimy o liczne przyhyęie. 


Podziękowanie. 


Obywatelowi Oskarowi Berowi za 
zaofiarowane siatki bramkowe dla R. 
K. S. „Skra“ przy O. M. T. U: R. koła 
im. Jaszkowskiego w kol. N. Złotno 
serdeczne podziękowanie składa 


Łarząd 
O.M.T.U.R. koła im. Jaszkowskiego. 


legitymacji |, 


Dzielnica Górna. 

W sobotę, dnia 12 lipca b. r, o 
godz. 7 wizcz. odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy „Górnej* P. P. S. w 
lokalu własnym przy ul. Suwalskiej 1. 

Na porządku dziennym sprawozda- 
nie z Kongresu Centrolewu w Krakowie. 

Wejście tylko za okazaniem legi- 
tymacji partyjnej. 


ZAWIADOMIENIE. 


W Łodzi została otwarta wzorowa 
pralnia brudów dla okręgu łódzkiego. 

Brady oddaje firma B.B.S. 

Do prania przyjęto dotąd szatki imć 
panów: 
Łatkowskiego burmistrza z Rudy Pabjan. 
Andrzejaka z Aleksandrowa. 
Gryzla z Konstantynowa. 
Domowicza H z Tuszyna. 

Szatki pierwszego zostały już opo- 
rządzone, lecz nie mają nabywcy; następ- 
nych wyjdą wkrótce. 

Kontrolę prowadzi prokurator. 

Pranie odbywać się będzie w rządo- 
wym bezpłatnym lokalu wypoczynkowym 
przy ulicy Kopernika. 


Dwa Muzea miejskie 
otwarte dla publiczności. 


Muzeum Miejskie przy ui. Piotrkowskiej 
Nr. 91 (ze zbiorami przyrodniczemi i etnogra- 
ficznemi) otwarte w dnie powszednie od godz. 
10 — 14 i od 16— 10; w dnie świąteczne i nie: 
dziele od godz. 15—18. Ceny wstępu: dla mło- 
dzieży szkolnej i wycieczek zbiorowych po 10 gr. 
od osoby, dla dorosłych po 20 gr. 

Muzeum Miejskie Historji i Sztuki im. J. 
K. Bartoszewiczów przy Placu Wolności Nr. 1., 
(Gmach Ratuszowy) 1 piętro; otwarte we Środy 
i soboty od godz. 11—16, w niedziele od godz. 
10—16. Ceny wstępu: dla młodzieży szkolnej 
i wycieczek zbiorowych po 10 gr. od osoby, dla 
dorosłych po 30 gr. 0 


Miejskie Kino Oświatowe 
(Wodny Rynek) daje w każdy 
poniedziałek o godz. 12 w poł. 
bezpłatne 
przedstawienia 


dla bezrobotnych za okazaniem 
legitymacji P. U. P. P. W ponie- 
działek, 14 lipca r. b. o godz. 12 
w poł. idzie dramat 


Dziewczyna do Wszystkiego 


oraz nad program farsa. 


W CZWARTĄ ROCZNICĘ PRZEWROTU 
MAJOWEGO 1926 R. 

wyszła z druku sensacyjna Książka 

Tow. MARJANA PORCZAKA 


DYKTATOR 
JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY 


Treść: Ideologja i karjera „przedmajowa”. 
Zmiana przekonań i jej przyczyny. „Pił- 
sudczycy*, ich ideologja, obyczaje i zwy- 
czaje. Projekt konstytucyjny B. B. Pogor- 
szenie ustroju państwa. Triumf ideologji 
Niewiadomskiego. Pomajowe metody walki 
z demokracją. Dyktatura. Niema niepod- 
ległości Polski bez demokracji. 


Książka jest do nabycia w Administracji 
„Łodzianina* ul. Piotrkowska Nr. 83, 


ALEKSY BIEŃ 


W PODZIEMIACH 
%$ ZAGŁĘBIA, PŁOCKA 
I WŁOCŁAWKA 


z przedmową tow. sen. St. A. RADKA 
i z licznemi ilustracjami. 
Wydawnictwo O.K.R. P.P.S.! Zagł. Dąbr. 
Nakyć można w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9. 


Dr. KLINGER 


Choroby weneryczne, skórneiwłosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-28. 
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W czwartek, dnia 10 lipca r.b. w kwiecie wieku, mając zaledwie 
20 lat zmarł na proletarjacką chorobę-gruźlicę płuc 


tow. Robert Meller 


przędzalnik, członek P. P. S. dz. Chojny. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 lipca rb. o godz.5 po poł. 
z domu żałoby przy ulicy Pryncypalnej 19 na Chojnach, na cmentarz 
Chojeński. 


Na żałobną uroczystość zapraszamy tow., przyjaciół i znajomych. 
Cześć pamięci zacnego Towarzysza! 


Komitet Dzielnicy Chojny PPS. 
D | OEZZA CZES | CAT EGZ WOBEC 


4-ej po poł. i w niedziele od g. 12 do 3.po poł. 
wszystkie miejsca po 50 i I zł. 
Dziś i dni następnych! 
Wspaniały program słynnej wytwórni FOX-FILM zawierający 2 arcydzieła filmowe, 


I. Trzęsawisko życia| 


Fascynujący dramat lekkomyślnej miłości. = 


Wolak mowach aa MARJA ALBA * zfsezy LIONEL BARRYMORE 


kruczowłosa uwodzicielka ulubiony 


II. Bagażowy Nr. 15 


Rozkoszna sztuka filmowa, pełna humoru, sentymentu i artyzmu. 
W rolach głównych: Znakomita trójka w Koncertowych Mreacjach 


Victor Me. Laglen, Leatrice Joy i Farrell Mc. Donald 


OPER ZEL TESTS OZON dAŻ i RÓW 
Początek przedstawień o godz. 4 po poł, w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej 
ostatniego o godz, 10-ej wiecz. —————. 


OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 
sierpnia 1926 toku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku 
(Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 527), Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych 


z dnia 29 października 1929 roku o uregulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych, | 


mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. Nr. 81 poz. 607), Rozporządzeniu 
Wojewody Łódzkiego z dnia 8 kwietnia 1929 roku, oraz na opinji Komisji do ustala- 
nia cen, wyrażonej na posiedzeniu w dniu 8 lipca 1929 roku — niniejszem podaję 
do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 656 z dnia 8 lipca 1930 roku 
wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższe): 


zostały 


1. wieprzowina zł. 2.20 |18. baleron gotowany zł. 6.00 
2. wieprzowina bez dokł. zł. 2.80 |19. baleron surowy zł. 420 
3. schab i baleron zł. 3.30 |20. boczek surowy wędzony zł. 3.90 
4. słonina zł. 3.00 |21. boczek gotowany zł. 4.00 
5. sadło zł. 3.00 |22. szmałec zł. 3.00 
6. salceson zł. 3.00 |23. słonina paprykowana zł. 3.90 
7. kiełbasa krajana zł, 3.00 |24. polędwica sur. wędzona zł. 6.10 
8. kiełbasa serdelowa zł. 3.10 |25, rolada zł, 3.90 
9. pasztetowa zł. 3.90 |26. kiełbasa sucha zł. 4.60 
10, serdelki zł. 4.00 |27. salami zł. 6.60 
11. podgarlana zł, 3.00 |28. parówki zł. 4.60 
12. czarna zł, 3.00 |29. kiełbasa sucha polska zł. 5.30 
13. kaszanka zł. 1.10 |30. kiełbasa sucha moskiewska zł. 5.30 
14, krakowska zł. 3.90.31. kiełbasa sucha myśliwska zł. 6.50 
15, szynka gotowana zł. 6.10 |32. salami miękkie zł. 460 
16. szynka sur. wędz. zł. 3.50 |33. siekane mięso do umowy 
17. szynka bez kości zł. 3.80 |34. kiełbasa surowa do umowy 


W mysl $ 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych, będą ukarani 
przez władzę administracyjną l instancji według art. art, 4 i 5 zacytowanego wyżej 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 6 tygodni lub grzywną 
do 10.000 złotych, o ile duny czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych 
Ustaw Karnych. € 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne cbowiązują na terenie m. Łodzi od dnia 
następnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 8 lipca 1930 roku. s 

Prezydent m. Łodzi 


(=) B. ZIEMIĘCKI 


| W dniu 7 lipca 1930 roku zmarł, przeżywszy lat 50 
b. p. 


Załmanow Aleksander 


Kierownik Oddziału Wydziału Podatkowego. 
Cześć Jego pamięci. 
Magistrat m. Łodzi. 


W sobotę, dnia 5 lipca r.b. przeżywszy lat 37 zmarł nagle 


tow.Michał Ziółkowski 


Mistrz malarski, członek P. P. S. dzielnicy „Koziny*. 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dn. 7 lipca r.b. z udziełem 
sztandarów: dzielnicowego i związkowego, przy licznym uczestnictwie 
owa, przyjaciół i znajomych. 
ześć pamięci zacnego Towarzysza! 
Komitet Dzielnicy „Koziny* 
Polskiej Partji Socjalistycznej 


TEE A | WORKER 
KONKURS. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza niniejsz«m Konkurs na stanowisko archi- 
tekta dzieluicowego do Wydziału Budownictwa. Kandydaci muszą odpowiadać 
następującym warunkom: 

: 
a) posiadać ukończone studja wyższe na wydziale architektury względnie 
budownictwa lądowego. 
b) mieć poza sobą 5-letnią praktykę w budownictwie lądowem. 
c) posiadać uprawnienie Ministerstwa Robót Publicznych do prowadzenia 
robót budowlanych. 

Do stanowiska architekta dzielnicowego przywiązane jest uposażenie 
według VI st. sł. funkcjonarjuszów państwowych oraz dodatek budowlany do wy- 
sokości łącznej zł. 800.— miesięcznie. Ewentualna praktyka pozabiurowa dopu- 
szczaląa z ograniczeniami według odnośnego regulaminu. Podania z życiorysem 
dowodami studjów oraz praktyki budowlanej należy składać do dn.20 lipca 1930 roku 


Łódź, dnia 8 lipca 1930 r. 


| OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 
| 1926 roku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. 
Nr. 91 poz. 527), Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 paździer- 
nika 1929 roku o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego prze- 
tworów oraz cegły, (Dz. U, R. P. Nr. 81 poz. 607), Rozporządzeniu Wojewody 
Łódzkiego z dnia 8 kwietnia 1929 roku, oraz na opinji Komisji do ustalania cen, 
wyrażonej na posiedzeniu w dniu 8 lipca 1930 roku — niniejszem podaję do 
wiadomości mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 655 z dnia 8 lipca 1930 roku zostały 
wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższe): 
Na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. w detalu: 
mąka pszenna 55'/, zł. 0,88 
mąka pszenna 65'/, zł. 0.84 
chleb żytni pytlowy 65% zł 0.38 
2-u kg. bochenek chleba żytniego pytlowego 65%, zł. 0.75 
chleb razowy zł. 0.30 
bułki zł. 1.20 
1 bułka zł. 0.05 


(1 kg. bułek winien zawierać 24 szt.) 


W myśl $ 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrzn. 
winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych, będą ukarani przez 
władzę administracyjną I instancji według art. art. 4 i 5 wyżej zacytowonego Roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 
10.000 złotych, o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych 
Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia 
następnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 8 lipca 1930 roku. 
Prezydent m. Łodzi 


(=) B. ZIEMIĘCKI 


t kala a E Ee e TORA 
$ i i łękitnej krwi, dı 
oazę y [OTe Polecane ASIEK łe ała werde Wielki salonowa-erotyczny dramat p. t 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
CENY MIEJSC: I — I zł., II — 75 gr., III — 50 gr. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


W rolach głównych: płomienn 


Kimo- Teatr Powszechnej Spóldz eli Spożywców KOGHANKA J 


oraz przepiękna salonowa Jetta Goudal. (lustrację śpiewną wykona znakomita pieśniarka p. Hal 
O a z CO 


„KOBIETA z BRUKU* 


a meksykanka Lupe Welez, wspaniały bohaterski amant Wi am Boyd 


na Zarska 


EGO KSIĄŻĘCEJ MOŚCI 


W rolach głównych 


NASTĘPNY PROGRAM: 


„BAŚŃ 


Sienkiewicza 40. 

Ceny miejsc na I szy seans wszystkie miejsca 60 gr. 

na pozostałe seanse: I m. 1 zł., Il m. 80 gr. Ill m.60 gr. | Pikantna intryga dworska. 
DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH I 


KINO W OGRODZIE! KINO W OGRODZIE! 


Miejscowe: Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 
Za 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć zą 
wiersz wysokości i milimetra. 


Paweł Rychter, Hans J 


MIŁOŚCI” 


unkerman, Mary Kid, Vivian Gibson i inni, 


1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach za wyraz ó groszy. Zwyczajne: 
komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (strona 4-łamow. Zamiejscowe: o 50 
procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


Drukarnia Udziałowa w Łodzi, Gdańska 101. Tel. 166-87. 


Wydawca; Łódzki O. K. R. P. P,$. 


